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D zienn ik  K R A J w ychodzi codz ień  w ieczo ­

rem  z w y ją tk iem  n ie d z ie l i  św ią t.
Hum er po jedynczy  w  K rakow ie  i ‘Lw ow ie 

kosztu je 5 centów .
P rz e d p ła ta  w y n o s i:

roczn ie  k w art. miea. 
w K rakow ie  . . . .  12 złr. — 3 złr. — 1 złr. 
w Austrji z p rzesy łk ą  16 „ 4 „ 1 „ 40.
w  N iem czech . . . .  12 ta l.— 3 ta l. — 1 tal.
w e F r a n c j i ................ 80 fr. — 20 fr. — 7 łr.
w  S e rb ji, W łoszech,

R um unii i S zw ajc . 48 fr. — 12 fr. — 4 Ir.
w  T u r c j i ................. 64 „ 16 „ 6 „
w  B elg ji ................. 56 „ 14 „ 6 „

—

A jeneje p rzy jm u ją ce  p rz e d p ła tę . W K rakow ie: M. D w orsk i. S k ład  p ap ie ru  Z. J .  W yw iajkow skięgo , h an d e l W ierzuchow sk iego .
A jencje p rzy jm u ją ce  o g ło sz en ia . W K rakow ie.- M acjan  D w orsk i. —  W W iedniu: H a se n s te in  & V ogler, F le isc h m a rk t 10, E c k e  A kadem iestrasse . 

L o b  b iu ra  anonsów , W olzeile  N r. 2 .—  W P ra d z e :  F e rd in a n d ss tra s se  N r. 38. —  W B erlin ie , M onachjum , Z iirichu  i  S t . G allen: K udo lf M osse M unehen . —  W 
i L ipsku B azylei, Z iirichu , S t  G ailen, Genewie i S z tu tg a rd z ie : H assen ste iu  & V ogler.

P rzed p ła tę  p rzy jm u je  A dm in istracja  dz . K raj, 
u rzęd a  pocztow e au stijack ie  i zag ran iczne , 
o raz niźój w ym ienione a jencje .

R edakoja, A dm in istracja  i E kspedyc ja  m ie j­
scow a w  K rakow ie  u l. M ikołajska 1. 435. 

L istów  n ie frankow anych  n ie  p rzy jm u je  się. 
R ek lam acje n ieop ieczętow ane w olne od o- 

p ła ty  i uw zg lędn ia  się j e  ty lko  w  te rm in ie 
8 dni. — R ękopisów  n ie  zw raca  się.

C ena o g ło sz eń  ( in se ra tó w ).
w  p ie rw szóra um ieszczen iu  w iersz . . 8 ont. 
w  kazdóm  następnóm  um eszcz. w iersz  5 n 
S tem pel od każdorazow ego  um ieszcz. 30 n 

O głoszen ia p rzy jm u je  adm in istracja  i  a jencje .

— R u d o lf  M osse, S e ile rs ta tte  N r. 2. —  F ilip  
H am burgu, F ra n k fu rc ie  n ad  Menem, B erlin ie

Przegląd polityczny.
Święta przerwały tok  spraw politycz­

nych. W  wewnętrznej polityce Austrji za ­
raz po świętach wejdą a a  porządek dziep- 
ny  sprawy wspólne, jako  przedmiot dys­
kusji w delegacjach wspólnych.

W  dziennikarstwie dyskusja ta  już po­
ruszoną została przez doniesienie Dzień. 
Polskiego> źe rząd zaniechał fortyfikacji 
Przemyśla. Moźnaby sądzić, źe zaniecha­
nie to jest li tylko skutkiem oszczędności, 
k tóra  ma być zaprowadzoną w budżecie 
wojny w roku  bieżącym, ale wiadomość, 
źe rząd zamierza s p r z e d a ć  grunta  już 
pod fortyfikacje nabyte, wskazuje większą 
doniosłość tego postanowienia. G dyby  je­
dnak praw dą było, źe zaniechanie tych 
fortyfikacji miało być w związku z po ­
dróżą cesarza a głównie hr. Andrassego 
do Petersburga i dowodem przyjaźni s to­
sunków między Austrją a Rossją, to w 
każdym  razie postanowienie to rządu nie 
liczyłoby się z z a s a d ą : si vis pacem para  
helium.

Choroba ks. Bismarka nie pozwoli mu 
przez dłuższy czas zajmować się spraw a­
mi publicznemi, a nawet wątpią czy b ę ­
dzie mógł napowrót kiedyś objąć mozolny 
urząd kanclerza państwa. Cesarz Wilhelm, 
k tó ry  sam już wyzdrowiał i zajmuje się 
sprawami rządowemi, bardzo ma być za­
frasowany chorobą ks. B ism arka , k tóry 
miał już podobno nadesłać do Berlina 
prośbę o dymisję.

W  Paryżu urozmaiciła nieco ciszę świą­
teczną wiadomość o ucieczce Roebeforta 
z Nowćj Caledonji. — Tysiące różnych 
wersji o tćj ucieczce obiegały miasto i 
dzienniki, a między innemi mówiono także 
o naprężonych w skutek tego stosunkach 
między rządem francuzkim a angielskim. 
O krę t bowiem na którym  uciekł by ły  re ­
dak to r  Latarni, m iał być uzbrojony w An- 
glji i wypłynąć z angielskiego portu pod 
angielską banderą.

Między krym skim i Tataram i wielkie 
panuje wzburzenie, a emigrowanie p rzy ­
biera między nimi tak  wielkie rozmiary, 
źe nawet w P e te r sb u rg u , gdzie niewiele 
zwykle troszczą się o tego rodzaju obja­
wy u  ludności państwa, zaczynają się tćm 
niepokoić. Powodem wzburzenia jest  o-

gólny obowiązek służby wojskowój, k tóry 
grozi wcieleniem do szeregów całćj m ło­
dzieży tatarskićj,  co z powodów religij­
nych nie bardzo jest na rękę  m ahometa­
nom. O o  tego przyłącza się jeszcze oba­
wa, że razem z Rossją wyruszyć będą 
musieli przeciwko swym współwiercom, 
mianowicie przeciwko Turkom . Ażeby 
więc takim  ewentualnościom zapobiedz, 
emigrują masami, sprzedając na wpół 
darmo swe dobra lub rozdarowując, j e ­
żeli nie ma kupca. Tę  chęć emigrowania 
zaostrzają jeszcze ich księża wzywaniem 
młodzieży do bezźennośei, ponieważ zało­
żenie gospodarstw byłoby  przeszkodą do 
ruszenia w danym razie w natychmiasto­
wą podróż. Stan taki w Krymie zagraża 
całćj prowincji upadkiem pod względem 
ekonomicznym.

Od dni czternastu jest  jedna z repu 
blik europejskich otoczona zupełnie woj­
skiem tak, źe nikt z nićj wyjść nie może, 
ażeby nie był przytrzymanym. T ą  repu­
bliką jes t  San Marino we W łoszech, gdzie 
się skry ł niejaki Massi, k tóry  w sprzeczce 
ze strażą bezpieczeństwa jednego z nićj 
zabił i do San Marino schronił się. Otóż 
rząd włoski otoczył rzeczpospolitą swo- 
jćm wojskiem i póty j ą  w oblężeniu trzy ­
mać będzie póki Massi’ego nie dostanie. 
Niektóre dzienniki włoskie pochwalają 
ten k ro k  rządu, albowiem San Marino 
dość często staje się kryjówką dla nie­
przyjaciół publicznego bezpieczeństwa. 
Inne znów żądają, ażeby rząd postępując 
sobie tak  wobec rzeczy pospolitej, którćj 
prawo schronienia szanowane było nawet 
w czasie powstań we Włoszech, postępo 
wał sobie tak  samo wobec —  W a ty k a ­
nu, gdzie przebywają niebezpieczniejsze 
indywidua.

Z Hiszpanji nie ma wiadomości o no ­
wych wypadkach na polu walki, a co 
donoszą ztamtąd, odnosi się wszystko j e ­
szcze do bitw z d. 26, 27 i 28 marca i 
są to doniesienia zbyt drobnych tyczące 
się szczegółów, ażeby je  powtarzać. Za 
przyczynę braku  wiadomości podają po­
przerywanie telegrafów na północy. Do 
niesienia korespondentów z Barcellony 
przepełnione są obawami, źe Bilbao bę­
dzie się musiało karlistom poddać, jeżeli 
Serrano nie dość szybko działać będzie. 
Karliści podają jak o  powód nie dość ener­

gicznego działania Serrana demoralizacją 
jego wojska, które  zniechęcone ostatnie- 
mi wypadkami bić się nie chce. Z innćj 
znów strony donoszą, źe oczekuje on 
tylko posiłków, które  tćź wkrótce nadejść 
mają.

Korespondencje „Kraju“.
Poznań 4  kwietnia.

Korespondencja tarnopolska z dnia 23 
m arca ,  zamieszczona w numerze 73 wa­
szego „K rajuu, nasunęła mi myśl poda­
nia wam kilku szczegółów o naszym ru ­
chu finansowym,

Zachwiany upadkiem Tellusa kredy t 
poznański długo jeszcze wątleć będzie i 
m arnieć, zanim j a k  niegdyś zakwitnie. 
Wieść o krachu Tellusowym taki wywo­
ła ła  popłoch w naszćm spółeczeństwie, 
źe znaczna liczba finansistów powycofy- 
wała swe depozyta z kasy towarzystwa 
pożyczkowego tutejszych przemysłowców; 
wielu zaś członków wystąpiło z tćj spółki, 
o p a r t e j  n a  solidarności. I  nie dziw, 
że tak  się stało a nie inaczćj — bo tu, 
dwa lata nawet po w ystąpieniu , w s z y ­
s c y  r ę c z ą  z a  w s z y s t k i c h ,  a zw ła­
szcza za  postępowanie za rządu , do k tó ­
rego się ma nieograniczone zaufanie. 
Tymczasem, w miarę szerzenia się klęsk 
finansowych, pojawiają się pochwytywa- 
ne skwapliwie i gorączkowo wieści o gro- 
żącćm wspomnianemu towarzystwu ban­
kructwie, o deponowanych w kasie w eks­
lach , które  już źadnćj prawie nie mają 
wartości, — o zatopionych na hipotece 
sum ach, o braku  gotówki obrotowćj — 
o deficytach i t. p.

W  odpowiedzi na te pogłoski zwołuje 
zarząd około 1200 członków, k tórym  i 
przewodniczy, ua walne zebranie do kil­
ku pokoików, w k tó rych  przy najlepszych 
chęciach i przy kilku stopniach mrozu, 
zaledwie stu ludzi się zmieści. C z łonko­
wie zgromadzeni w drugim i trzecim p o ­
koju, nie słysząc i nie widząc co w pierw­
szym się dzieje, w którym zarząd  i up rzy ­
wilejowani zasiadają ojcowie, domagają 
się głosów donioślejszych, co gdy osią­
gnąć nie było  można przy najlepszych 
nawet chęciach, zamknięto posiedzenie i

zwołano drugie walne zebranie do sali 
bazarowćj.

T u  więcćj nieco było przestrzeni — tu 
mogli członkowie usłyszać co mówi z a ­
rząd, a zarząd mógł się dowiedzieć, o co 
n iektórzy członkowie go posądzają. P o  
żywych debatach stanęło na tćm , źe re ­
wizję kasy pożyczkowćj odbędzie wyzna- 
czoua ku  temu komisja, k tó ra  następne­
mu zebraniu zda sumienną sprawę z d a ­
nego mu polecenia.

Dzienniki nasze ,  j a k  zw y k le ,  bardzo 
oględnie w tćj sprawie się odzyw ały ; — 
jedyny „W iarus “ odważył się wypowie­
dzieć słów k ilka gorzkićj prawdy w a r ­
ty k u le ,  który, jak  twierdzą złośliwe ję ­
zy k i ,  wywołał nagłą  zmianę redaktora . 
T e n ,  pozbawiony tą zmianą utrzymania, 
założył nowe pismo polityczne „ dla 
wszystkiah p. n. O gniskou, którego n u ­
mer pierwszy już  oglądałem.

Napomknięto powyźćj pogłoski w yra­
dzały się naturalnym biegiem rzeczy z 
zasady s o l i d a r n o ś c i ,  przeciw którćj 
występuje wasz korespondent tarnopol­
ski. Kto tylko miał coś do stracenia, 
chętne nadstawiał ucho i wołał o zem ­
stę do n ieba ;  kto zaś korzysta ł  z udzie­
lonego mu kredytu  a nie miał widoków 
ani zamiarów rozmyślnego bankructwa, 
obawiając się o przyszłość, powiększał 
lamentami swemi ogólny popłoch i trwogę.

Nie w ynika ztąd  wcale, by  s o l i d a r ­
n o ś ć  nie by ła  szczytem wszelkich z a ­
sad „spółkowycb, zwłaszcza gdy członko­
wie oprócz m ajątków swoich znacznego 
w świecie finansowym używają kredytu . 
To i towarzystwo pożyczkowe poznań­
skie, założone i rozwijające się od lat 
kilkunastu pod  najkorzystniejszemi w świę­
cie warunkami, powńnno dzisiaj miljona- 
mi obracać —- przemysł polski na równi 
postawić z żydowsko - niemieckim i wal­
cząc dalćj tą bronią, pokonać nieprzyja­
ciela i zepchnąć na miejsce drugorzędne.

Jeże li ,  niestety, inaczćj się s ta ło ,  nie 
wina w tćm zasady s o l i d a r n o ś c i ,  lecz 
wina zarządu , k tó ry  nieograniczonego u- 
źywał zaufania. Zarząd  odpowiada za 
wszystko co czynił i czego czynić zanie­
chał; nie wobec prawa najezdniczego, lecz 
wobec społeczeństwa polskiego, k tóre  in ­
nemi jeszcze rządzi się nieraz i zawsze 
rządzić powinno prawami. U  nas tu  bo-

Kolumna Yendome.
Nie ma na świecie pom nika , k tóryby  

od kolumny Vendome doznał więcćj przejść 
w tak  krótkim  czasie, k tóryby  kolejno 
by ł przedmiotem entuzjazmu i najwyższćj 
nienawiści ludu, k tóryby  był symbolem 
męztwa i chwały narodowćj i zarazem 
znakiem przemocy, ucisku i upodlenia, 
któryby  był dzielnym środkiem propa- 

I gandy dynastycznćj i zarazem, źe tak  po­
w iem , piętą Achillesową tćjźe. Dlatego 
nieodrzeczy b ę d z ie , gdy znowu pomnik 
ten stanął na widowni paryzkiej, w k ró t­
kich słowach opowiedzieć jego historję.

I.
Upojony lud paryzki swćm zwycięztwem 

dnia 10 sierpnia 1792 r. zburzył pomnik 
L udw ika  X IV  stojący na placu Yendome 
a pozostała po nim podstawa za czasów 
konwentu i dyrektorja tu  służyła za miej­
sce degradacji wojskowych. Z a  konsulatu 
powstała myśl zużytkowania owćj pod­
stawy szpecącćj piękny plac Vendome i 
umieszczenia na nićj tak  zwanćj kolumny 
departamentalnćj na pam iątkę jedności 
francuzkićj; źe zaś nie spieszono się z wy­
konaniem projektu, a dnia 18 maja 1804 
roku skutkiem plebiscytu powszechnego 
pierwszy konsul został cesarzem dnia 2go

grudnia t. r. koronowany pod nazwą Na­
poleona I, poruszono znowu kwestję ko ­
lumny nie już republikańskićj lub naro­
dowćj ale cesarskićj, któraby- nietylko 
była pomnikiem świetnych zwycięztw 
ale także świadkiem powtórzenia się hi- 
storji Cezara i propagatorem cezaryzmu 
i idei dynastycznćj.

Sposobność do wzniesienia pomnika 
wkrótce się n as tręczy ła , niespodziewane 
bowiem zwycięztwo pod Austerlitz, wła­
śnie w pierwszą rocznicę koronacji N apo­
leona, nakłoniła  tego ostatniego do zade­
kretowania wzniesienia kolumny na cześć 
walecznego wojska. Dlatego to po odla­
niu kolumny z arm at zabranych pod Au 
sterlitz i Jena  nadał Napoleon imię „Ko­
lumny wielkićj arm ji“ i na podstawie k a ­
zał umieścić następujący epigraf:

N apoleo Im p. Aug.
Monumentum B elli Germanici 

Anno M DCCCV  
Trim estri spatio ducto suo profligati 

Ex aere capto 
Gloriae exercitus magnificavit.

Zrazu Napoleon na szczycie tćj kolu­
mny, wzniesionćj na wzór kolumny Tra- 
jana w Rzymie, chciał umieścić Karola 
Wielkiego, jako pierwszego Francji  cesa­
rza, ale podchlebcy odradzili mu i niby 
wymogli na n im , iż pozwolił umieścić 
własną statuę w płaszczu rzymskim i z

krótkim pałaszem przy boku. Cała kolu­
mna wzdłuż spiralnćj linji długiój 840 
stóp była  pokrytą  76ma płaskorzeźbami, 
przedstawiającerm wypadki kampanji nie- 
miackićj, poczynając od wylądowania ar 
mji w Boulogne, zwinięcia obozu i w y­
marszu do Niemiec, aź do powrotu cesa­
rza z wojskiem do Paryża, to je s t  cały 
bieg wypadków od 25 sierpnia 1805 roku 
aź do 27 stycznia 1806 r.

Pomiędzy licznemi epizodami wojny 
niemięckićj przedstawiane są w płasko 
rzeźbach k o l u m n y  w i e l k i ć j  a r m j i  
od placu nazwanćj Vendome: zwycięztwo 
Murat pod Wertingen, wzięcie do niewoli 
całćj dywizji nieprzyjacielskićj przez m a r ­
szałka Sault pod M ein ingen , heroizm 
6,000 Francuzów  pod Albeck, k tórzy oto­
czeni przez 25,000 armję pobili ją i wzięli 
1,500 niewolnika, przejście wobec bronią­
cego nieprzyjaciela mostu Ecckinges, atak 
U lm ’u przez Napoleona, kapitulacja tćj 
twierdzy i złożenie broni przez 40,000 
żołnierzy, 1,500 oficerów, 18 jenerałów 
i samego feldmarszałka Macka, wejście 
do Monachjum, wzięcie Braunau, zwycięz­
two pod Amstetten, wejście do Wiednia, 
bitwa pod  Hollabrunn, bitwa pod A uster­
litz, przesyłka arm at i zapasów wojen­
nych arsenału wiedeńskiego do Paryża, 
pokój w P resbu rgu ,  zwrócenie W enecji 
W łochom.

Po klęskach i upadku  Napoleona, da­

wni emigranci powróciwszy do Paryża, 
uważali za stosowne założyć postronek 
na  szyję jego statuy, śeiągnąć ją  z ko lu ­
mny Yendome i rzucić pod kopyta  k o ń ­
skie armji związkowćj tryumfalny wjazd 
do stolicy Franc ji  odprawiającćj. J a k k o l ­
wiek wypadek ten musiał być bolesnym 
wygnańcowi z E lby  -—- jednakże poniekąd 
uważał go za zasłużony i w czasie s tu ­
dniowego swego panowania nie pozwolił 
nigdy, aby jego statuę umieszczono zno­
wu ńa szczycie kolumny, gdyż chciał 
aby lud francuzki upojony świetnością 
jego zwycięztw sam dopełnił tego ak tu  
sprawiedliwości i rehabilitacji. Niestety! 
nie spełniły się nadzieje, i kolumna Ven­
dome została się bez statuy Napoleona.

II .
Z a  czasów restauracji na  szczycie po­

mnika chwały narodowćj powiewała biała 
chorągiew Burbonów i dopićro po rew o­
lucji lipcowćj lud paryzki tyle dumny ze 
swych trzydniowych zwycięztw, które  k o ­
niec panowaniu Karola X  położyły, za ­
pragnął, aby na kolumnie Vendome um ie­
szczono znowu statuę Napoleona, czemu 
nie mogąc się oprzeć rząd Ludw ika  F i ­
lipa dnia 28 lipea 1833 r. za minister­
stwa Thiersa, z wielką uroczystością zo­
stał umieszczony posąg nieszczęśliwego 
wygnańca z w jap y  św Heleny i zarazem 
powstała myśl sprowadzenia zwłok jego
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"iM> T.r rr
ta” eS p A o l r n i . ,  ja k  c a j . to  • P * » > W i» £  
N iestety jako narodow i podbitem u, me 
wolno nam  wypowiedzieć }o„
Iłnli co cięży na sercu — me wolno g 

c» » .rn  c a ,n i6 .  M M ..
w y p a d .;  wobec M j.a d n  P °d °b » i d 
riasów  indyjskich, żyjącyeh y  : ‘
skazanych  Ł  zagładę lub wieczną m *  
wole, nie zdobyw am y się na nieustanne 
w pajanie now ym  pokoleniom  praw  i 
wiazków , praw d i zasad polskich.

Owoż te praw a i obowiązki, te p ra  y 
i zasady pow innyby nam  w szystkim  w 
świecie Polakom  być w spólne, bez n a j­
mniejszego w zględu na to, pod czyJ% 
pieką żyw ot swój społeczny pędzim y. 
O nieka bowiem jest czasowa, one zas są 
odw ieczne; z niemi pow inniśm y się ro ­
dzić i um ierać ~  w nich żyje duch poi 
„ki, w nich tętno bije życia polskiego, 
w nich cała p rzyszłość n a s z a .

Anglja-
M ied z y  d o k u m en tam i dyp lom atycznym i 

p rzed ło żo ń em i p arlam en to w i angielskim  
mu zn a jd u je  się ta k że  k o resp o n d e n c ja  
po m ięd zy  A n g lją  i R ossją  w sp raw ie  A zji 
środkow ój. J e s t  ona w fo rm ie  depesz 
p rze z  o b u s tro n n y c h  posłów  m in is trom  od

° Z\V 'd e p e s z y  z dn ia  7 s tyczn ia  r. b. do 
lo rd a  L o f tu sa  w P e te rsb u rg u  wystosowa- 
nój, p rz y ta c z a  hr.  G ranv il le  różne  d o w o ­
d y  m iłości p o k o ju  ze s trony  r zą d u  an- 
m e ls k ie e o , a  p rzez  rz ą d  rossy jsk i  nm 
je d n o k ro tn ie  u zn a n e  I  t a k :  p o w s trz y ­
m a ła  A n g lia  em ira  A fgan is tanu  od  wda- 
W .T . Ą  »  sp raw y  B u c h a n i ;  t a k  s a m .  
i  w ładcę  J a r k a n d u ;  n a  w ie lok ro tne  zas 
p ro śb y  o po m o c  ze s trony  chanów  bu- 
charsk iego  i ch iwaóskiego  odm ow nie  zaw ­
sze odpow iada ła .  H r .  G ranville  je s t  pi ze 
k o n a n y ,  że R oss ja  tak ież  sam e m a  u s p o ­
sob ien ia  i p rzy z n a je  mianowm m , iź przez  
n ią  p o w s trzy m a n y m  b y ł  chan  B ucbar j  
od zam ie rzonego  n a p a d u  n a  Afganis tan ,  
i że je n e ra ł  K au fm a n n  n ie  dopuśc ił  b u r z ­
liwego A b d u ł  R a m a n a  do w zniecenia  po 
w stan ia  w tym że k ra ju .  W ie lk a  B ry tan j ,  
w y w ierać  będz ie  i  n ad a l  w p ływ  swój na  
w ła d c ó w  az ja ty ck ich  w  duchu  poko ju ,  
lecz em ir  A fgan is tanu  czuje się z a n ie p o ­
k o jo n y m  z powodu zapow iedzianego  ze
strony Rossji p lanu w ypraw y do Merwu. 
T ak ie  posuwanie się R ossjan dwoma z - 
graźa mu niebezpieczeństw am i. N ajprzód, 
że niesforne plem iona schronią się na je­
go te ry to r ju m , a powtóre, że R ossja ę 
Iz ie  sk ładała  na niego odpowiedzialność 
za ich  niesforności. W iadom o wpraw dzie 
h r G ranville , że R ossja me m a żadnych 
dalszych zaborów  na m yśli; kw estja ty l­
k o  jak  dalece zaborów  tych unikać może. 
w ’ okólniku swym z d. 2 4  listop 1864
u pew nia ł  ks. G o rc za k ó w ,  i n iewątpliwie 
wP najlepszćj w ie rze ,  iż R oss ja  dalój w 
g łą b  A zji posuw ać się m e chce, a na  
p ro p o n o w a ł  s ta łe  odgran iczen ie  — od j

z iora  I s sy  K ul do Sir D a ru .  N a  t ó j . j e ­
d n a k  linii g ranicznej nie zd o ła ła  Rossja 
poprzes tać ,  an i tóż w ogóle do trzy m ać  
zapow iedzi swój, iż .dalój posuw ać się me 
będz ie .  O d  owego tóż c m s u  w k ro c zy w ­
szy do B uchar j i ,  z a ję ła  T asz k en d ,  Chod- 
żent D ż y z a k  i S a m a r k a n d ę .  Sąsiednie 
ludnośc i  p rze ję te  s t rachem  udaw a ły  się 
no r a d e  do em ira  w  K abu lu ;  ten  zas szu
ja ł  jej u  r z ą d u  w sc h o d n io - in d y jsk ie g o ,
k tó ry  s ta ra ł  się go uspokoić .  ^ 6  je s t  to 
rzecz  nie ła tw a .  Jeże li  R oss ja  rzeczyw i­
ście do M erw u  posunąć  się zam ierza ,  w 
ta k im  razie  T u rk o m a n !  b ę d ą  się do jego  
pańs tw a  chronili,  a  R oss ja  zechce  na  nim 
poszuk iw ać  odw etu  za  ich swawole, ja k  
to już  m ia ło  m iejsce w p o d o b n y c h  ok 
licznośc iach  w zględem  rzą d u  persk iego  
z p rzy c zy n y  tychże  T u rk o m an ó w .

H r .  G ranv il le  zw raca  więc uw agę  ks. 
G o rc z a k o w a  n a  tę  w ażną  kw es t ję ,  skoro  
w k a ż d y m  razie pożądaną  je s t  rzeczą, 
aby  się daw ne podejrz l iw ośc i  i sp rzeczno ­
ści n ie w znaw ia ły .  A ng lja  b ez w aru n k o w ą  
przyw ięzu je  w agę do niezależności A lga  
n is tanu  ze w zględu  n a  In d je  wschodnie, 
i takow ój b ro n ić  będzie.

O dpow iedź  na  tę  depeszę  ks .  Gorcza-  
w a d a to w a n a  jes t 21 stycznia. Z a p a t r y ­
w anie  się rzą d u  angielskiego na w za je ­
m ny  s to sunek  obu  pańs tw  w Azji srod- 
kow ój ca łk iem  go zadow alm a i zdan iem  
iego porozum ienie  obus tronne  je s t  z u p e ł ­
ne, gdyż  op ie ra  się n ie ty lko  n a  UOZ01V™- 
ś c io b u  rządów(l) ,  lecz na  l
i w idocznych  ko rzyśc iach .  D o p ó k i  
t a k  j e s t ,  żadne  n iebezpieczeństw o me

S r° C o  do nas  —  pow iada  G o rc za k o w  —  
b ędz iem y  stale w ierni p rogram ow i za
w za jem n ą  zgodą  u loźonem u ja k i  by ł za- 
akc ep to w a n y  w k o n fe renc jach  ° sob>sty cb 
m iędzy  m n ą  i n ieboszczyk iem  lordem  Cla 
re n d o n e m ,  a rozw in ię ty  i ok reś lony  n - 
s tępnie  w p iśm iennych  między dw om a 
rz ą d a m i  porozum ien iach . P onow iłem  e- 
dv  p rzed  lo rdem  L oftusem  s tanow cze u- 
pew nien ie ,  że g ab ine t  cesa rsk i  uw aża po 
d a w n e m u  A fgan is tan  j a k o  ca łk iem  po za  
sfera sw ych  dzia łań .  Jeżeli tyl o o 
rz ą d y  b ę d ą  w yw ierały  swoją pow agę n ad  
k ra ja m i  pod  ich  w p ły w em  będącem i,  by  
je  i d  w szelkich  zaczepek  p o w ś c ią g n ą ^
je st n adz ie ja , że ż a d n e  sta rc ie  gw ałtow ne
m e wyniknie .  Z aw szesm y  ta k  czynili i 
czyn im y  w chaństw ach  u  n aszych  granic. 
Pewni^ jesteśm y, że i  r z ą d  I n d y ,  wscho­
dnich  t a k  sam o zachow a się ^ d *ra 
em ira kabu lsk iego  i m e w ą tp im y ,  że m a 
ś rodk i  z jednan ia  sobie  je g o  powolności.

Dalój upew nia  kan c le rz ,  iż. R ossja  ż 
dnej n ie  zam ierza  w ypraw y przeciw  T u r k  
m nnom  G dyby jednak ,  dodaje ,  napad li  
n a  nas '  i” rabow ali ,  b y l i b y ś m y p u s z e n i  
ich  ska rc ić .  J e s t  to kon ieczność ,  k tó rą  
r z ą d  JK M o śc i  zna z w ł a s n e g o  dosw.ad- 
czenia, i k tórój żadne  pańs tw o  w ^etkn ię  
ciu z dzik iem i p lem ionam i u m k n ą ć  n 
może. B ędziem y się s tara li,  a b y  to  s k a r ­
cenie jak  najbliżój n aszych  g ran ic  odbyć  
się m ogło .  Sam  em ir  k ab u lsk i  m oże u m ­
k n ą ć  ew entualności,  k tó ró ,  się obawia, u

p rze d za jąc  z góry  i w yraźnie T u r k o m a J  
nów, że jeże li  czynam i rozbo ju  śro d k  
surow ości z naszój s t rony  n a  siebie śc ią ­
gną, aby  n a  ż a d n ą  od niego pom oc  ani 
oprekę nie liczyli. R z ą d  In d y j  w scho­
dnich  m a  z pew nośc ią  praw o d aw ać  m 
ta k ie  rady ,  w form ie j a k ą  za  n a jsk u te cz ­
nie jszą  uw ażać  będz ie .11

D ep e sza  ko ń cz y  się ponow nóm  w yra  
lżen iem  tego p rze k o n an ia ,  że d opók i  oba
1 rządy  b ę d ą  p os tępow ały  łączn ie  z d ob rą  

c h ę c i ą  i w za jem n ą  k u  sob-e ufnością , spo- 
ko jność  Azji środkow ój będz ie  dos ta tecz ­
nie przeciw  wszelkim m ożliw ym  w y p a d ­
kom  zabezpieczoną .

Grecja.
I R u e h  r e p u b l i k a ń s k i . ]  P ow o łany  

w m ie jsce  D eligeorg is’a do u tw orzen ia  
now ego m in is te rjum  B u lg a r ia , j a k  n a s tę ­
pnie doniosły  depesze,  n ied ługo  się w ła ­
dzą cieszył i n ie m ogąc  sobie z p a r la m e n ­
te m  dać  rady ,  z p rzy c zy n y  n ie p rz y jaz n e ­
go vo tum  p rzy  w yborze  p rezesa  czy vice- 
prezeso  izby, ustąp ił .  K ró l  znow u do De- 
ligeorgisa się u da ł ,  lecz i tego p ró b a  u 
tw ie rdzen ia  się n a  now o spe łz ła  na  m  
czóm. W e d łu g  osta tn ich  depesz k ło p o t  
uciecha  rządzen ia  G re c ją  spad ły  nap o w r  
na  B ulgarisa ,  a  czy ju trzejsze  depesze no 
wego jeszcze tój jednosta jnó j g ry  ob ro tu  
nie oznajm ią ,  za  to  wcale ręczyć  nie m o ­
żna. Z az n ac zy ć  tylbo w y p ad a ,  lś po pier- 
wszórn w tym  r o k u  us tąp ien iu  D ehgeo r-  
gisa, g d y  t r jum fu jący  przeciw nicy  u c z y ­
nili w niosek  oskarżen ia  i zażądali  wyzn 
czenia  kom is ji  śledczój n ad  postępow aniem  
zw yciężonego  m inistra ,  okaza ło  się w g o ­
rąc y ch  z tego pow odu  ro zp raw ac h  w id o ­
cznie ze s trony  sp rzy m ierzo n y c h  par ty j  
n iep rzy jazne  usposob ien ie  przeciw  k o r o ­
nie i dążność do w iększego je szc ze  ogra- 
n iczen ia  jój p re roga tyw . Z a  obecnego  p a  
now ania  jest to  p ierw szy  tego rodza ju  
o b ja w ;  bo tóż i k ró l  J e r z y  p re ro g a ty w  
sw ych  —  b ardzo  szczup łych  zresztą  
n igdy  nie n aduży ł .  J e d e n  z cz łonków  p a r ­
lam en tu ,  L o m b a r d o s ,  depu tow any  z w y ­
spy Z an te ,  w ylicza jąc  g rzechy  up ad łeg  
minis terjum , ośw iadczył,  iż jes t  z p rz e k o ­
nań  rep u b lik an in e m  i że w szyscy  G recy  
sa także  r e p u b l ik a n a m i ,  że m o n a rc h ja  w 
G rec j i  jest  in s ty tuc ją  sz tuczną  i ty m c za  
s o w ą , u trzy m u jąc ą  się d la  tego jedyn  , 
że nacze ln icy  s tronn ic tw  w zajem  sobie, s  *- 
zd roszczą  i u s tąp ić  m e c b e ą 1 § ,
na ró d  H ellenów  m a w strę t  do ™ l k m h  
gó ru jących  osobistości.  klroro  sl?  * lko 
zna jdz ie  p rez y d en t  rep u b lik i  a
k o n k lu d o w a ł  p. L o m b a rd o s  -  to  luż “
n arch ja  będzie  n iepo trzebna .  O św iadczę
nia tak ie  roz lega ły  się po  sali ob rad ,  ni 
czyjój nie w yw ołu jąc  p ro tes tac j i  —  naw et 
ze s tro n y  ministrów  ob ec n y ch  a ro zn ió s ł­
szy się w publice,  niemałe sp raw iły  w ra ­
żenie- ła tw o się zaś dom yśleć  jak ie  7.
w .r ty  w królew skim  p a te n -  N *
dzień dopiero  m inis trow ie odbyli  naradę ,  
S k  " J T n a p r a w i ł .  S tan ę łp  »» t i m ,  .  
p. B ulgar is  u d a ł  się do k ró la  a tuż  z a n im

p o d ąż y ł  i p rezes izby .  Usłyszeli  ta m  p o ­
dobno  ostre  w yrazy ,  a w k o ń c u  ośw iad­
czenie z ust m o n a rc h y ,  że go tow  będzie 
pó jść  za p rz y k ła d e m  k ró la  A m adeusza
hiszpańsk iego .

N a  n as tęp n e m  zaraz  posiedzeniu  r e p r e ­
zen tac ji  k ra jow ój,  m ia ł  p rezes g ab ine tu  
mowę, w k tóró j w yraził ,  że oświadczenia  
p L o m b a rd o s ’a b y ły  n ie p rz y zw o ite ;  że 
ani k r a j ,  ani m in is te r jum  m e podzie la  

' j e g o  r e p u b lik ań sk ic h  z a s a d ;  w szys tek  
owszem n a ró d  p rzyw iązany  je s t  do  k o n ­
s ty tucy jnego  t r o n u  k ró la  Je rz eg o  ; on zaś 
mianowicie (Bulgaria) z ko legam i sw ym i 
na to  g łów nie  p o d ją ł  się rządów , tron 
te n  um ocn ić  i święcie uw ty tuc je  k ra jo w e
szanow ać  i p ie lęgow ać. . - t . - h , .

P o  tój m ow ie w ystąp ił  m in is te r  s k a rb u  
P ap am ieha lopu los  z uch w a łą  tój treści,  ze 
iz b a  od  siebie i w im ieniu  narodu ,  k tó r e ­
go jest p rzeds taw ic ie lką ,  nie pochw ala  
tego co m ów ił  w p rzedm iocie  rep u b l ik i  
na  posiedzeniu  d. 9 m a rc a  p. L o m h a rd o s .  
W n io se k  te n  d a ł  sp o sobnosc  g łów nym  
rze czn ik o m  s tronn ic tw  do w ynurzen ia  g o ­
rą c y c h ,  m o n a rc h icz n y ch  i k o n s ty tu c y j­
nych  upew nień . W  k o ń c u  i sam  p. L o m ­
ba rd o s  u trzy m y w a ł,  że go źle zrozum iano  
i że on w g runcie  m onarcb iczm e jszym  
jest od  sam ego m onarchy .

U c h w a ła  p rzez  m in is tra  s k a rb u  p r o p o ­
now ana ,  p rzy ję ta  zos ta ła  w iększośc ią  12 i 
g ł o s ó w  przeciw  1 8 .  J e d e n a s tu  ob ec n y ch  
nie g łosow ało .

Kronika potoeina i rezsnaitośsi.

Kraków, 7  kwietnia.
Święta  przeszły  wśród tak pysznej pogody, 

jaka sie  rzadko zdarza na początku kw ietnia, 
a ciep ło  b y ło  prawdziwie czerw cow e. Kraków  
wiec używ ać m ógł św iąt z zupełną swobodą  
eo tśż  uczynił. P lan ty  zaludniły się  jak  wśród 
lata i robiono w ycieczk i naw et w okolice, a 
choć tum any kurzu zaczęły  się  unosie po nad  
Zwierzyńcem , gdy pierw sze p ow ozy  i pierw sze  
grom ady pieszych na kopiec K ościuszki się  
udały , mimo to c iągły  b y ł tam napływ  coraz 
now śi publiczności, która po zim ie w yszed łszy  
po raz pierw szy tak grom adnie z murów m ia­
sta, po iła  siię św ieźcm  pow ietrzem , -  eo nie  
zaw sze je st u nas -  i cudownym   ̂ w idokiem  
okolic Krakowa. T o odśw ieżenie się  publ icz- 
nośei przez te dwa dni św iąt, je st  m oże także  
przyczyną, że  nadspodziew anie liczn ie  zgro­
m adziła sie  na w czorajsze przedstawienie „ i- 
śliczanek" ," choć zapewne nikogo m iędzy m ą 
nie ma, ktoby tój sztuki n ie znał.

Zapisujem y to jako pierw szy objaw ze stro­
ił v publiki zainteresow ania się  teatrem , a je ­
steśm y pew ni, że  nie będzie  on ostatnim^ j e ­
że li ty lko znow u słabość artystów  lub jakiś 
niespodziew any z ich szeregów  ubytek m e po-

PSlD z iś^ p o w tó rzo n e  będą znow u z now em i 
obrazami „W iśliczank i“ . Zwracamy uw agę, 
że tego rodzaju obraz, jak  pochod na Sybir 
G rottgera, nie kwalifikuje się  zupełn ie na see- 
ne W obrazie tym , drugim czynnikiem  sk ła ­
dającym sie na wrażenie równorzędnie z p o ­
staciam i w ygnańców , je st  tło  pustyn i, czego ,

n a  ziemię ojczystą. J a k  dalece P aryż ży 
“ S  przyglądać się dawnem u swe-
mu b oha ty row i,  dość będzie 
t u  zw ro tk ę  pow szechnie  za czasów  res tau

racji

Pom iędzy niechętnym i m usimy wym ię 
nić poetę A ugusta B arbier, k tóry  po ęgą 
swego piorunującego słowa już w tedy m o­
ralnie zdruzgotał k o lu m n ę :

Ab, q u ’on e st fier d’e tre  fran ęa is  
Q u'and on rć g ard e  la  C olonne !... 
D is-m ois, so ld a t, d is-m oi, f e n  so u y in s t- tu  . 
Te so u v ien s-tu  de 1’em pire du  m onde  i . . .

S tatua um ieszczona teraz na szczycie
k o t a m i  T e  b y te  by»e;».=iój
b tó T s o b ie  u li.i N»P? »»»> » owy

p r e S L S  na®  N ap o 'o o n . 1»-
kim  by ł rzeczywiście za życia, jak g 
przekazali do wiecznój pam ięci B eranger 
^  swój pieśni i C harlet w swym rysunku 
t0  jest w m ałym  stosow anym  kapeluszu 
i szarym  surducie właściwego kroj

I I I .
J a k k o l w i e k  posąg  N ap o le o n a  w  s toso­

w an y m  k ap e lu szu  i  surducie  z k la p am i 
• ii h v ł  n ie iako  częścią  in teg ra lny

um ieszczenie takowego me m iało żadnej 
nolitycznój tendencji, a tóm mmój propa- 
g a n d y  dyoastycynój -  j«ź w tedy .n a le ih  
£  ludzie przew idujący, którym  ten fak t 
bardzo się nie podobał i zapow iadał szko­
dliwe w przyszłości następstwa.

Ce bronze que jam ais ne regardent les mferes... 
"Et contrę celn i dont e lle  raconte la gloire... 
ó  Corse an* cheveu* p lats, cjue ta F r a n c e ^

Au so le il de M ćssidor...
J e  n ’ai jam ais chargć (ju’un etre de ma haiae, 

Soit maudit, o N apoleon !...

Jeże li  pow yższe  s łow a nie w yw ar ły  za­
raz  swego w p ły w u  i nie w yw oła ły  k a t a ­
strofy, ja k a  n as tąp i ła  z a r z ą d ó w  kom uny ,  
je ż e l f  pom im o n ich  sp row adzono  w g ru ­
dniu  1840 r .  pop io ły  N ap o le o n a  do F r a n ­
cji i złożono je  w p rzepysznóm  m auzo le­
um  w „H ote l d e B In v a h d e s  w P aryżu ,  
jedyn ie  to należy  p rzyp isać  silnój opozy 
cii ‘p rzeciw  polityce L u d w ik a  F il ipa ,  k tó ­
rą  ab y  łatwiój zd ep o p u la ry zo w ac  i  zwal 
czyć, um yśln ie  p rzy p o m in an o  i zachw ala  
no  czasy  rzeczy pospolitej i 0esarstw8, 

C a łk iem  inną  postać  p rz y b ra ły  rzeczy
po coup d’etat 2 g rudn ia  1852 a  zw łaszcza
po w y p r a w i e  m e k s y k a n s k i ó j  i p o  Sedanie, 
w t e d y  w s z y s t k o ,  co m iało  jak iko lw iek  
z w i ą z e k  z B o n a p a r t e m i ,  by ło  w nąjw ięk
szój‘ pogardz ie  i n ienawiści f rancuzk ieg  
ludu  wfedy to s ta tua  N ap o le o n a  I  na  k o ­
lum nie V e n d o m e  zaczę ła  d raźn .ć  
i ob raż ać  h o n o r  n a r o d u ,  do czeo0

N ap o le o n  I I I  p rzyczyn ił  się wiele, swoją 
ce za ry s to w sk ą  ideą, k tó ra  w os a ^
ta c h  jego panow ania  p o p c h n ę ła  g

N a p o le o n a ,  w r. 1814 zrzuconego , 
p rzeniesien ia  figury swego w u .a  w ^  
r o k u  odlanój,  n a  brzeg S ekw any  w C o u i  
bevoie,  gdzie  t ru m n a  w ięźnia sw. H eleny  
d o tk n ę ła  po raz  p ierw szy  ziemi R anCU 
k ? i  b l a L g o  to w k ró tce  po  ̂ og łoszem u 
rzeczypospoli tó j  dn ia  4  w rześn ia  1870 r 
m a la rz  G ustaw  C ourbe t  "
P ro u d b o n ’a, og łosił  w d z i e n n i k a c h  p ary  z
k ich  list, p r z e d r u k o w a n y  naw et w
wym bule tyn ie  m unicypalnos  ’ kołu-

. . 2 4 L i — f = ®
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nienawiści do N ap o le o n a  o. _ p i,noolr-lW 
ch ę ć  u spoko jen ia  zaciek łośc i  P .u sa  , 
k tó ry m  P aryżan ie  zam ia r  ob legan ia  1 zdo 
b y c ia  stolicy nie dla czego m nego  przy 
J s y w a l i ,  jak  w zam iarze  zbu rzen ia  ko lu-  
Ł n y  V en d o m e ,  puśc ił  p ła ze m  te n  w anda- 

jliczny w y b ry k ,  ja k i
I tn iona  i z ro z paczona  ludność  tego m iasta

T ć a ł y m  ~ 4 * ‘“tego "przez d ługą  p ro p a g a n d ę  C ourbe t

«*•»*

k o m u n y ,  og łosi ł  w dz ienn iku  Le Vengeur, 
w k tó ry m  zachęca ł  sw ych  kolego  w 
w ydan ia  d e k r e tu ,  skazu jącego  k o lu m n ę  
V e n d o m e  na  zup e łn e  zniszczenie,  bo  m o ­
tyw ow ał  , że ty lko  u  G re k ó w  ko lu m n y  
h arm onijn ie  ug ru p o w an e ,  p rze d s taw ia ły ro -  
w ność  w  mieście wolnem , lecz u  R zym ian  
jedna  k o lu m n a  ze s ta tuą  cesa rską  n a  szczy-
'cie b y ła  sy m bo lem  w ynies ienia je d n eg o  
cz łow ieka  J o  n a d  cały n a ró d .  K o lu m n a  
V e n d o m e  za tem , w ed ług  m ego, je s t  u b ó ­
stw ieniem  siły  zw ycięzkiój 1 

. ciagłóm p rzypom inan iem  n a ro d o m  k lę sk  
za d an y c h  im  przez F r a n c j ę ,  d la tego j  J 
zwalenie będz ie  o z n a k ą ,  że F ra n c ja  g a ­
dzi zdobyczam i i za razem  za d a tk iem  b r a ­
te rs tw a m iędzy  ludam i,  n a  cześć k tó ry c h  
należy  p lae  V e n d o m e  p rze zw ać  „P la ce m

p r ,e U e b ? . »  B « b ® ,
r ’a d o k o n a ły  a rg u m e n ta  P y a t  a 1 dn ia  6 
m aia  1871 r .  za dek re tem  k o m u n y  k o lu ­
m n a  V endóm e zos ta ła  pow aloną  o ziemię 
a z k a d  znow u podn iós ł  j ą  1 u s t a w i ł , po 
długiej i kosz tow nój r ep a ra c j i  na  daw nóm  
m iejscu , d e k re t  zg rom adzen ia  w ersa lsk ie ­
go z d n i a 30 m a ja  1873. r  w k tó ry m  tóż
Obchodziło  roczn icę  zupe łnego  pok o n an ia
k o m u n y  i p rzy w ró c en ia  p o rz ą d k u  w  P a

ry żu - D r .  A . W.
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jak  przekonaliśmy się wczoraj , dekoracje teatru  
krakowskiego nie oddadzą. Dziwimy Bię za­
tem azdowolnieniu z jakim obraz ten przyjęto.

Dziś odbyła się na błoniach pierwsza rewja 
wiosenna całej krakowskiej załogi.

Na S tra d o m iu  pod numerem 12 domagał 
się wczoraj około godz. 12tej pewien żołnierz 
wpuszczenia go do kamienicy. Gdy jednakże 
stróż jako nieznajomego i o tak późnej porze 
wpuścić go nic chcia ł ,  żołnierz zdaje się pija­
ny  pokaleczył stróża i u szed ł ;  dziś został wy­
śledzony. Powodem dobijania się do kamieni­
cy, by ła  podobno chęć oddania wizyty swej 
bogdance, Równosześnie prawie , bo tego sa­
mego wieczora a tylko o kilka godzin prędzej 
zrobili awanturę żołnierze pułku węgierskiego 
w jednej szynkowni p rzy  rogatce' zwierzyniec­
kiej. W dan ie  się jednak policji pomogło tym 
panom do dostania się na miejsce, jakie im za 
wywołanie burdy  słusznie należało. Prowadzo­
nych przez ulicę zwierzyniecką, chcieli ko­
ledzy ich odbić, odsiecz ta  została jednakże 
bez  skutku.

D y re k c ja  „Towarzystwa do wydawania dzieł 
szkolnych i naukowych" zawiadamia, że firma 
towarzystwa zarejestrowaną została przez lwow­
ski sąd krajowy jako handlowy z dnia 27 lu ­
tego b. r. do 1. 8937 . Dyrekcja uprasza sub­
skrybentów, ażeby stosownie do swoich dekla 
racyj wpisowe po 1 zła.  od udziału i wpłaty 
na  udziały na ręce pana Eugenjusza Wedry- 
chowskiego skarbnika towarzystwa w galicyj- 
skićj kasie oszczędności składali , poczem otrzy­
mają w myśl §. 53 sta tu tu  książeczki udziało­
we, w których uskutecznione wpłaty uwyda­
tnione będą. Nowo przystępujący członkowie 
raczą się zgłosić do administratora towarzystwa 
p. Franciszka Zimy dyrektora galic. kasy oszczę­
dności lub do p. Eug. Wędrychowskiego sk a r­
bnika towarzystwa, którzy na żądanie wszel­
kich udzielają informacyj. Zgłoszenia autorow 
przyjmuje kierownik literacki towarzystwa dr. 
Karol Benoni mieszkający przy placu Strzele­
ckim pod 1. 5 na dole. W arunk i przyjęcia do 
towarzystwa zawierają następujące §§. statutu:

„§. 41 . Członkiem stow arzyszenia można zo­
stać przez podpisanie sta tu tu  lub pisemnćj de 
k laracji p rzystąpienia po uprzedniem  przyjęciu 
przez dyrekcję.

Przyjętym być może każdy mający prawo 
rozporządzalności sobą.

W  razie odmowy przyjęcia przysłużą prawo 
odwołania się do rady nadzorczej.

§. 50. Udział każdego członka ustanawia się 
na  25 zła.,  każdy członek obowiązanym jes t 
mieć przynajmnićj jeden  udział, może ich j e ­
dnak i więcśj posiadać.

U działy  mogą być wypłacane albo w całości 
zaraz po przystąpieniu lub uzupełniane wkład­
kami miesięcznemi prznajmniej po 1 zła.

§. 55. W stępne od członków oznaczać b ę ­
dzie od czasu do czasu ogólne zgromadzenie ; 
na teraz ustanawia się na  1 zła. od każdego 
deklarowanego udziału.

W stępne wpłacone być powinno natychmiast 
po przyjęciu członka do stowarzyszenia".

W r. Z. na posiedzeniu stowarzyszenia in ­
żynierów austrjackich w W iedniu  pp. H entke i 
Zborowski czynili doświadczenie z wynalezio­
nym przez siebie aparatem do zapalania i g a ­
szenia latarń gazowych na ulicach miast. Z apa­
lenie lub gaszenie uskutecznia się przez zwię­
kszone lub zmniejszone ciśnienie w zakładzie 
gazowym. Opis p rzyrządu znajduje się w Zeit- 
achrift des Oester. Ing . u. Archit. Vereins z r. z. 

O trzym ujem y następujące pismo :
Szanowna Redakcjo !

Custine Rosję nazwał państwem fasad. N a­
sze społeczeństwo możnaby równem prawem 
nazwać społeczeństwem kulisowych efektów. 
W szystko, co robimy, robimy dla demonstracji. 
Zamiast przymnażać sił narodowych, urządza­
my teatralne obchody. Zamiast pracować nad 
dobrem narodu ,  bawimy się popisami bohater­
stwa aktorskiego, o którem wiemy naprzód, że 
do niczego nie doprowadzi, o którem powin­
niśmy wiedzieć, że wiele sił tak drogich uroni.

Może się mylimy, ale zdaje nam się, że znów 
demonstracją, i demonstracją tylko będzie wy­
bicie medalu pamiątkowego na  cześć Matejki. 
Wybiciem tego medalu nie dodamy i cala wzro­
stu tak wielkiemu mistrzowi i nie damy sobie 
świadectwa przywiązania do sztuki. Bo gdy się 
medal bije a obrazów nie kupuje, bije się me 
dal tylko na zbycie, jak by  na to, by zagłuszyć 
własne sumienie. Rozpoczynamy agitację i zbie­
ramy pieniądze, z których wydania nic a nic 
społeczeństwu nie przyjdzie. A każda nieuży 
teczna demonstracyjna składkajjodstrasza wszy- 

' stkich od wszelkich składek. Wolimy marno­
wania grosza raz przecie zaprzestać i przez 
dłuższy czas, choćby przez lat kilka, zbierać 
pieniądze na iście użyteczny cel, na zakupno 
arcydzieł Matejki. Gdy one u nas w kraju zo­
staną, będą skarbem sztuki i będą dla sztuki 
źródłem ożywczem. W  kraju wzmagać będą 
ducha narodowego. Za granicą będą głośnem

świadectwem naszśj lekkomyślności. Zostawmy 
zbytki tym, co mają siły do zbytku. Medal, to 
bedzie zbytek, a nam potrzeba chleba pożyw- 
czego ; i na chleb ów sił ledwie starczy. Śmie­
my tedy prosić redakcję Kraju, aby się podję­
ła tak potrzebnśj inicjatywy i aby wezwała in- 

redakcje do pomocy. Sztuka, to potrzeba 
narodowa. Ażeby była  użyteczną, trzeba się do 
niśj brać praktycznie. Pielęgnowana rozumnie 
doda narodowi poważania, miastom znaczenia, 
a młodzieży zapału i chęci do pracy.

Prosząc o umieszczenie lego pisma w szpal­
tach waszego dziennika, zapewniamy o głębo- 
kiem poważaniu.

Wojciech Dziedu-szycki, P aw eł Nikorowicz, 
Juljusz Zawadzki, A lfred Rozwadowski, Zenon  
Dobrowolski, Jan  Ohanowicz, Grzegorz L uka­
siewicz, A lfred Dobrowolski, Konstanty Łado- 
m irsk i, Mieczysław R okossow ski, ks. S a w a , § 
Wereszczyńslci, Ju ljan  Puzyna.

N iedaw no dwóch chłopczyków, z
jeden W arszaw ian in , drugi zaś syn zamożnych 
rodziców ze wsi, oddani do szkoły prywatnej 
w Warszawie postanowili pojechać do Amery 
ki, Australji, pod biegun południowy, słowem 
na koniec świata, i szukać tam awantur a la 
Fernand Kortez, lub co najmniej, ń la Beniow­
ski. W yprawa ta w części powiodła się, do ta r­
li bowiem aż do Odessy, gdzie ich jednak w 
porcie kapitan statku parowego, bacząc na ich 
młodość, przyjąć nie chciał. Wrócili do Kijowa 
i tam przytrzymani, odesłani zostali przez wła­
dzę do Warszawy, gdzie w krotce przywróco­
nymi zostaną rodzicom.

S k arb .  —  z  Wieliźa w gubernji witebskiej 
donoszą: W  grudniu r. z. obywatelka W . za­
niosła drogą właściwą prośbę, ażeby jej dozwo 
łono wydobyć zamurowany w wiadomem jej 
miejscu w cerkwi ś. Mikołaja w Wielizu skarb, 
składający się z pereł, pierścienia, około 1 0 ,0 0 0  
rubli w srebrze i dokumentów rodzinnych. Ze­
zwolenie nastąpiło, lecz pod  warunkiem, że pa­
ni W . ułoży.s ię  z duchowieństwem tśj cerkwi 
co do podziału skarbu. Do porozumienia się 
jednak  nie przyszło a duchowni ze starostą cer 
kiewnym przez kilka dni prowadzili poszukiwa­
nia i przebijali ściany wobec licznego zbiego­
wiska ludzi ciekawych ostatecznego wypadku 
W szakże pomimo wszystkich zabiegów skarbu 
żadnego nie znaleziono, a w dodatku wypadnie 
latem naprawiać poczynione w świątyni uszko 
dzenie.

Ilość lis tów . —  Jeneralny dyrektor poczt 
cesarstwa niemieckiego obliczył, iż suma wszy 
stkich listów rozchodzących się rocznie 'po  ca­
łym świecie wynosi 3 miljardy i 300  miljonów 
t. j. 9 Ł/4  miljona dziennie. Na Europę przypa 
da z tej ogólnej cyfry 2 ,3 5 5 ,0 0 0 ,0 0 0 ,  na Ame 
rykę 750 miljonów, na Azję 150 mil., naA fry  
kę 25 mil., na .A ustra lję  20 mil. Najwięcej li 
stów pisują Anglicy, bo tam wypada 29 sztuk 
na głowę, w Szwajcarji 20, w Niemczech 14 
we Francji 12, w Austrji 5 listów na każdego 
mieszkańca, a w Moskwie wypada jeden list 
rocznie na dwóch mieszkańców. L iczba u rzę­
dników w całej Europie wynosi 1 80 ,0 0 0  osób 
w 4 3 ,0 0 0  urzędach. Najwięcćj urzędów poczto­
wych w Anglji, mianowicie 12 ,000 ,  lecz nie 
ma tam tylu urzędników jak  w Niemczech , 
gdzie 6 0 ,000  ludzi zatrudnionych jes t przy 
poczcie : w przecięciu każdy sześcsetny sześć­
dziesiąty Niemiec należy do służby pocztowej. 
Utrzymanie ruchu pocztowego w całśj Europie 
kosztuje 1 0 0  miljonów franków i przynosi ten 
kapitał obrotowy w przecięciu 25 procent czy 
stego zysku.

W y s ta w a .— Następujące tylko państwa do­
tychczas doniosły komitetowi wystawy między- 
narodowśj przemysłowej w Filadelfji o chęci 
przyjęcia w nićj udziału : Niemcy, Niderlandy, 
Belgja, Ecuador i Haiti.

S p o s tr z e ż e n ia  m e teo ro log iczne .  —  Dnia
4, 5 i 6 kwietnia pogoda; termometr dnia 4 
doszedł w cieniu do 17.2 od 4 .0 , dnia 5 do 
17.9 od 5.0, zaś dnia 6 do 18.2 od 6.4 R. 
Barometr idzie w górę; rano o 6 dnia 7 stan 
jego był 327 .56 ,  termometru 7.4 R. W iatr  
zachodni.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: W ład. ks. L u 
bomirski wł. d., Edw. Pruszyński wł. d. z żo­
ną, z Warszawy; Toodor Szymanowski wł. d. 
z Cygowa; Marjan Chomiński oh. z Hruszowa; 
Ant. Gunther technik z Galicji; Stefan K omor­
nicki pełnom. hr. Tarnowskiego z Dzikowa; 
bar. Konstanty v. Rosen urz. minist. z Peters 
burga.

w W iedniu w przeznaczonej do losowań sali 
zabudowania bankowego: Singerstrasse:

—  C. k. dyrekcja skarbu we Lwowie mia­
nowała; oficjała ekonomatu P io tra  Janowieza, 
oficjałem kancelaryjnym przy ekonomacie k ra­
jowym.

Sprostowanie. — W  mianowaniach poczto­
wych, umieszczonych wczoraj na tern miejscu, 
zamiast: „Naczelny dyrektor poczt nadał adju- 
tum praktykantowi pocztowemu Frane. Roje- 
kowi", ma być: „Zenonowi Rawicz Rojkowi".

W ycią g  z dzienn ika  u rzę d o w e g o  Gazety 
Bwowskiśj z dnia 30 marca:

L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w Oświęcimie, 
dnia 22 kwietnia, realność 1. 67 w Podobrze. 
—  W sądzie obw. w Tarnowie, dnia 27 kwie­
tnia, realność 1. 32 w Pogwizdowie.

O b w i e s z c z e n i e .  Dr. Leon Mochnacki, 
adwokat z Krosna, przebywający w Brzozowie, 

I umarł; substytutem jego mianowany został dr. 
których* Stan. Bieliński, adwokat w Sanoku.

K o n k u r s .  Posada ad junkta  przy sądzie 
pow. w Bóbrce.

Sospsdarstwo, przemysł i rsandei.

Dochody C. k. kolei Karola Ludwika wy­
nosiły: od dnia 1 stycznia do 21 marca 1873 r. 
1 ,718 ,794  zła. 17 et., od 22 — 28 marca t. r. 
159 ,960  zła. 91 c.; razem 1 ,87 8 ,75 5  zła. 5 c. 
Od dnia 1 stycznia do 21 marca 1874  roku: 
2 ,796 ,608  zła. 18 c., od 2 2  — 28 marca t. r. 
321 ,801  zła. 65 c.; razem 3 ,11 8 ,40 9  zła. 83 c. 

K asa  oszczędnośc i  w  K ra k o w ie :  na dniu
28 lutego 1874  roku wynosił stan wkładek 

295 ,3 68  zła. l i c . ,  od dnia 1 — 31 marca r. b. 
włożono na 560 książeczek 1 3 1 ,19 8  zła., ra ­
zem 1 ,426 ,566  zła. 11 c.; od dnia 1 — 31 
marca r. b. zwrócono 63 ,380  zła. 7 c. Stan 
wkładek dnia 31 m a r a a l 8 7 4 r .  1 ,3 63 ,1 86  zła. 

centy.
K asa  w k ła d k o w a  galicyjskiego zakładu 

kredytowego ziemskiego w Krakowie:
Pozostałość z końcem lutego 1874  r. w y­

nosiła 147 ,6 68  zła. 94 eent., w m. marcu r. b. 
wpłynęło 4 5 ,9 14  zła. 70 c., razem 193 ,583  zła. 
64 c. Zwrócono w marcu b. r. 107 stronom 
częściowe wkładki, z których 18 książeczek 
zupełnie umorzono w łącznśj kwocie 18 ,320  
zła. 81 c., pozostaje  175 ,262  zła. 83 c. P ro ­
cent kwartalny zkapitalizowany dnia 31 marca 
1874 r. wynosi 1 ,837 zła. 12 c. Pozostaje  
z dniem 31 marca 1874  r. na 384  książeczkach 
177 ,099  zła. 95 c.

Kasa w k ła d k o w a  W  filji galicyjskiego za­
kładu kredytowego ziemskiego w Tarnowie: 

Pozostałość z końcem lutego 1874  r. wyno­
siła 61,411 zła. V2 c-> w marcu k r - wpłynęło

wodu zwiększonego- popytu, a mianowicie ze 
strony Szwajcarji, znacznie stalsze zapanowało 
usposobionie.

Belgja przy chwilowo większych zamorskich 
dowozach słabiej była  usposobioną.

Holandja bez ruchu niezmienne utrzymała 
ceny.

W  prowincjach nadreńskich i południowych 
Niemczech dosyć stałe panuje usposobienie.

W  Austrji i na W ęgrzech, z powodu chwi- 
lowćj stagnacji dążność zwyżkowa wstrzymaną 
została.

Północne i środkowe Niemcy żadnego wię­
kszego nie objawiały ruchu i ceny utrzymały 
prawie bez zmiany.

N a ostatniój giełdzie naszej notowano za 
1000  kilogr. (2460  fnt. poi.) pszenicy na  ten 
m iesiąc '8 6  talarów, tyleż żyta na  ten miesiąc 
i aż do maja 6 2 l/ s tal., na  maj czerwiec 6 2 3/ s 
tal., na czerwiec-lipiec 6 2 3/ 4 tal.,  na lipiec-sier­
pień 60 tal., na wrzesień październik 5 7 y 2 tal.

T arg  nasz ostatni przy średnim dowozie 
wcale niezłe okazał usposobienie i lepsze ziar- 

tak  pszenicy jak  żyta  chętnego znalazło 
kupca.

Notowano 100 kilogramów (246 fnt. poi.): 
pszenicę białą od 8 y i2 —  żółtą 8 — 8 3/ 4;
żyto 6 i /e — 7 y 6; jęczmień — 7 y 3 ; owies
5V-i —  6V 121 grocb 67e —  6V i2 i 1 
do 5 i y i2 ; łtibin żółty 5 —  5 5/ i 2 >
41A — 45/e i  rzeP 7 7 i2  — 8 ' 
do 7 5/ 6 ; koniczynę (za 50

wykę 5 7/ 12 
niebieski 

l/ t 2 ; rzepik 7 S/ 12 
kilogr.) czerwoną

1 0 — i i y 2 , białą 1 0 — 19 tal.
Okowita słabiśj , za 100 litrów (100 kwart 

poi.) 1 0 0 %  Trallesa w miejscu 2 2 1/ 2 , na ten 
miesiąc i na kwiecień-maj 2 2 5/ 6, na lipiec- 
sierpień 2 3 5/ 12, na sierpień-wrzesień 2 3 y 2 tal.

Banknoty austrjackie po 90 tal. za 150 z ła . ,— 
banknoty ross.-polskie po 93 tal. za 100  rsr.

B ank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki 
i Sp. —  F ilja  wrocławska.

„NoWOSti" donoszą, że w obecnym czasie 
rozpatruje  się projekt niewielkićj, ale w han­
dlowym względzie nader ważnej linji drogi 
żelaznej od Równa do Kremeńczuga. L inja  ta  
pójdzie starym traktem handlowym, tak zwa­
nym czumackim szlakiem, po którym miljony 
pudów rozmaitego towaru idą z nad Donu i 
z Krymu do Odessy, Bałty  i Czerniowiec.

W iadomości urzędowe.
—  W  myśl postanowień układu zawartego 

pomiędzy auslrjackim zarządem państwowym 
a towarzystwem krakowsko górno szląskińj kolei 
zelaznej dnia 80 kwietnia 1850 r., odbędzie 
się dnia 15 kwietnia b. r. 24 losowanie obli­
gacji wydanych za zakładowe akcje krakowsko- 
górno-szląskiój kolei żelaznej i 25 losowanie 
obligacyj z prawem pierwszeństwa tejże kolei,

15,761 zła. 75 c., razem 77 ,172  zła. 7 5 ł/ 2 c. 
W  marcu b. r. zwrócono dwom stronom całe 
wkładki 167 zła. 89 c., pozostaje 77 ,004  zła. 
861/0  c. Procent kwartalny zkapitalizowany 
wynosi 846 zła. 79 c. Pozostaje z dniem 31 
marca 1874 r. 77 ,851 zła. 6 5 y 2 c.

T a rg  zbożow y n a  B a ra n ie  i Kleparzu
dnia 6 i 7 kwietnia:

Jako w drugie święto wielkanocne, nie było 
w dniu wczorajszym targu zbożowego na  gra­
nicy Kongresówki.

Nie tylko na dzisiejszy targ  kleparski nie 
dowieziono żadnego zboża, ale nawet i targ 
w mieście odnoszący się do nabiału i innych 
potrzeb życia by ł  bardzo lichy. L ud  wiejski 
obchodzi bowiem dzisiejszy dzień wtorkowy 
jako święto wielkanocne, wstrzymując się od 
wszelkiej pracy.

W r o c ł a w  4 kwietnia. —  W  ubiegłym tygo­
dniu przy bardzo łagodnej temperaturze mie­
liśmy dosyć przekropne powietrze, pod k tó re ­
go ożywczym wpływem wegetacja bujnie roz­
wijać się zaczęła i jeżeli nadal stan atmosfery 
równie jak dotąd sprzyjającym będzie , zniw 
rychłych a przytem zadowalniających spodzie­
wać się można.

W  handlu zbożowym, pod względem ruchu, 
nie wielka w tym tygodniu widzimy zmianę i 
zewsząd jeszcze na  brak ożywienia zachodzą 
skargi. Pomimo to usposobienie na  większych 
zagranicznych placach znacznie się wzmacniać 
poczęło, i nie tylko dalsza zniżka powstrzy­
mana została, ale nawet zwyzkowa dążność 
w wielu przemawiała miejscach. Nadchodzące 
jednak  wielkanocne święta, niezawodnie osła­
biająco na handel wpłyną, lecz to będzie tylko 
naturalnym skutkiem zwolnienia ruchu, bez 
żadnego zresztą na przyszłość znaczenia.

W  Anglji dowóz zamorski dosyć by ł znacz­
ny, lecz za to krajowa pszenica bardzo się 
skąpo na  targach zjawiała, co dowodzi, ze za­
pasy jej w kraju już bardzo małe. To i,ez 
usposobienie dosyć widocznie nabiera siły, a 
ostatni telegram ztamtąd bardzo nam stałe 
zwiastuje ceny; w Liwerpolu nawet wyzsze 
notowanie było.

Francja  spokojnie przy niezmiennych ce 
nach; w Paryżu mąka stalśj; w Marsylji z po-

Z K T s Ł c i e s ł E Ł i i L e .
W ia d o m ą  jest rzeczą, że na wiosnę choroby 

zwierząt się pomnażają ; pochodzi to po części 
ze zmiany powietrza i różnych stosunków tem ­
peratury, po części z paszy stajennej, a potem 
z prześcia na zieloną paszę i po największśj 
części chorobom tym ulegają n a r z ą d y  o d d y ­
c h a n i a  jako też t r a w i e n i a .

Chociaż choroby te zdają się być małe, j e ­
dnakowoż z a n i e d b a n i e  i c h  może sprowadzić 
bardzo niebezpieczne następstwa, a panom go­
spodarzom i posiadaczom bydła  powinno wiel­
ce zależeć na tern, żeby mieć w podobnych 
wypadkach prędką pomoc.

Jako d o b r y ,  p e w n y  zaradczy środek może 
być na podstawie d ł u g o l e t n i c h  doświadczeń 
poleconym c. k. ko  c e s s j  o n o w a n y  k o r -  
n e u b u r g s k i  p r o s z e k  d la  b y d ł a ,  który dla 
stosownych części składowych jest prawdziwym 
skarbem domowym dla każdego gospodarza i 
posiadacza bydła, albowiem wzmacnia n a r z ą ­
d y  t r a w i e n i a ,  niedopuszcza nagromadzenia 
się strawionej karmy, szczególny wpływ wywie­
ra na cały system lymfatyczny i gruczołowy i 
chroni bardzo bydło od z a r a ź l i w y c h  w p ł y ­
w ów . Składy c. k. kocessjonowanego korneu- 
burgskiego proszku dla bydła  wymienione są 
w ogłoszeniu znajdującem się w dzisiejszym 
numerze.

K u rs a .—  W iedeń 7 kwietnia godz. 2 .2 8 .—  
Akcje kredytowe 1 9 7 .5 0 .— Londyn — . — .—  
Srebro 105 .90 .  — D u k a t — .— . —  Lombardy 
1 4 4 . _  Losy z 186 4  r. 1 39 .— . — Akeje 
franko-austr.  34 .50 .  — NapolecDV . .
Akcje kolei Karola L udwika  253 .25 .  Akeje 
kolei lwow. czerń. 149 .75 .  — Akcje kolei półn. 
wschodniej 108. — . — Akcje banku związków. 
20. — . —  Oblig. indemn. gal. — . — . — Akeje 
banku wied. dla obrotu 10 2 .5 0 .— Akcje anglo- 
banku 131. — • — Akcje kolei rząd, 31 1 .5 0 .  — 
Kolei siedmiogrodz. — .— . — Kolei Rudolfa 
150, — .— Tramway 136. — .— Banku budowy 
83 .75 . —  Akcje kolei wschodniej 5 0 .— . —  
Akcje banku anglo-węg. 31. — . — Akcje kolei 
zjedn. 120.-— . — Losy tureckie 44. — . — Losy 
premj. węg. 77.50. —  Akeje kolei bogumińskićj 
1 3 2 .— . — Akcje kolei ces. Elżbiety 193. — .— 
Akcje kolei półn. zachodn. 183 — . — Akcje 
franco-hungaria 53 .— . —  Ogólny bank  austr. 
60. — . Usposobienie giełdy: ożywione.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski.
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W  h an d lu  m oim  zaop a trzo n y m  w  ró żn e  p rzed m io ­
ty  g a la n te ry jn e , hafty  i p rzy b o ry  do tychże , k o ­
szyczk i, w ózki d z iec inne , ku fry , p raw dziw e to ru ń ­
sk ie  p ie rn ik i, w ie lk i z a p a s  zab aw ek  dziecinnych , 
ró żn e  p rz y b o ry  do szycia  i tp . w iele  in n y ch  rzeczy,

może być przyjętym do praktyki

U C Z E Ń
m ający  n a jm n ie j la t  14. 4965(1-3)

T. Sobolewski w M ow ie
przy ul. Florjańskiej

Główna wygrana

z łr .  « $ 0 © 0 ©  z łr .
Najmniejsza w ygrana 180 z łr .

<3L. 15 Kwietnia 1874
odbędzie  się w ie lk ie  losow anie  p rzez  rząd  
g w aran to w an e j p o ży czk i p rem iow ej c. kró l.

' a u s trja c k ie j z ro k u  1864 w kw ocie  
1*0 m ilionów  988.00© złr.

M iędzy 400.00.0 w y g ran y ch  pożyczk i, zn a j­
d u ją  ‘ sie w ie lk ie  w y g ran e : *50.000 — 
**©■©©© — *00.000 —150.000 
50.000, — *5.000,— SOOOO, — 
15.000 — 10.000 — 500© —
*000 —  lOOO, 500, i td . , zaś 180 
złr. ja k o  n a j m niej sz a  w y g ran a  każdego  w y­
c iągn ię tego  losu .

Ż ad n a  in n a  lo te r ja  n ie  d a je  tak ich  szans 
j a k  ta  i n a s trę c z a  k ażd em u  sposobność m ałą  
w k ła d k a  w y g rać  * * 0.000 złr.

L o s je d e n  z nu m erem  se rji i lo su  k o sz tu je  
3 z łr . ,  dw a losy  5  z łr ., p ięć  losów  10 
z ł r . , 11 losów  S© złr. w. a . w  b an k n o tach .

Ł ask aw e po lecen ia  za  fran k o w a n ą  p rz e ­
sy łk ą  kw oty , w y konyw uje  się p ręd k o , su ­
m ienn ie  do k ażdego  o b sta lu n k u  d o łącza  się 
u rzęd o w y  p la n  g ry  —  in fo rm acje  w szelk ie 
c h ę tn ie , u d z ie la  s i ę —- a  po  c iągn ien iu  listę  
w y g ran y ch  p rzesy ła  się k ażd em u  u d z ia ł b io ­
rącem u  b e z p ła tn ie  i w y p ła c a  się n a ty ch m iast 
w ygrane . R a czy  się w ięc  k ażd en , k tó ry  m a 
c h ę ć , zg łosić  j a k "  n a jp ręd ze j i  bezp o śre ­
dnio  do dom u hand low ego

j. Breycłia
w e F ra n k fu rc ie  n a d  M enem  

4941(1-5) G rosse F rie d b e rg e rs tra se  N r. 41.

i *

Szczepki owocowych drzew
kasz tany  alejowe i ró ż n e  g a tu n k i krzewów do za­
k ła d a n ia  k lom bów , są  do n ab y c ia  każdego  czasu 

w  ogrodzie  handlow ym

J . TENGLERA
p rz y  u licy  K arm elick ie j N r. 53.

4959(1-3)

Podziękowanie.
<

Fabryka balsam u Vetoryniego odebraw ­
szy od szanow nej pub liczności n iez liczona 
ilo ść  listów  z podzięk o w an iem  z a  sk u te cz ­
ne  dzia łan ie  b a lsam u  V etoryn iego  w rozli­
cznych sła bościach  a  m ianow icie : w  k u r ­
czach i  k a ta rz e  żo łąd k a , reum atyzm ie , flu­
k sji, bó lu  zęb ó w , o słab ien iach  nerkow ych , 
p o p arzen iu , m ig re n ie  a  naw et cho lerze  —  
poczuw a się do obow iązku  p odziękow an ia  
szanow nej pub liczn o śc i za  w y trw ałe  u ży ­
w anie tegoż  b a lsam u  a  nad to  p ro si o d a l­
sze zaufan ie .

B a lsam  V eto ryn iego  o p a trzo n y  m arką  
o ch ro n n ą  i podpisem  w łaśc ic ie la  fab ry k i 
sp rzed a je  cię f laszka  po 1 fl. 50 k r . a. w. 
W  Krakowie do n ab y c ia  w  ap tece  p. W ik ­
to ra  R ed y k a  n a  m ałym  R y n k u , u  p. W i­
śniew skiego n a  u l. F lo rja ń sk ie j, u  p . T rau- 
czyńsk iego  i w  sk lep ie  p . J .  Ja h n a .

KOffllTET
Towarzystwa josfiJara-rolm zep  W o r t i e p
obwieszcza niniejszem, że na now y od 1 m aja r. b. dwuletni kurs nauki 
w szkole ogrodniczej w  Łańcucie przyjmie w  bieżącym roku ośmiu ucz­
niów na warunkach ustaw ą wskazanych, a mianowicie: że przyjęci ucz­
niowie w łasną odzież i pościel mieć muszą, bezpłatnie zas dostaną mie­
szkanie, opał, światło, żywność i naukę. Dobrze się sprawującym i pil­
nym w nauce Komitet kupi na zimę parę butów  i kożuszek.

Starający się o przyjęcie udowodnić powinni dobre obyczaje, bie­
głość w  czytaniu, pisaniu i rachunkach i wiek nie młodszy od la t sze­
snastu.

Podania o przyjęcie do szkoły wnosić należy bez stempla do K o­
mitetu krakow skiego Tow arzystw a gospodarczo-rolniczego najpóźniej do 
20 kwietnia j.  b.

Syrup piersiowy
G. A. W. Mayera. 

L e ł s  d o m o w y
D ośw iadczony  od 18 la t  w e w szystk ich  

z zazięb ien ia  pochodzących  cierpieniach 
piersiowych i  szy i, W  P a ry ż u  1867 ro k u  
nagrodzony.

Wiele se tek  dośw iadczeń  o dobrym  s k u t­
k u  nadch o d z i co ro k  i m ożna j e  w idzieć 
u  pow yższego..

P raw d ziw y  Syrup Piersiowy je s t  za ­
w sze do n ab y c ia  w Krakowie w  ap tece  p. 
WIKTORA REDYKA n a  M ałym  R y n k u  i 
PIOTRA KRQKIEWICZA n a  S tradom iu  —  
w T arnow ie  u  p . W. T. A. Wielogórskiego 
—  w  P rz e m y ślu  u  p. Edwarda Machal- 
skiego, w B rzeźanach u  p . B. Fadenhecht.

K raków  dnia 30 Marca 1874.
P re zes

H. Wodzicki.
R e fe re n t

K. Langie.

4967(1-3)

S ek re ta rz
M. Jawornicki.

>©©©©000©0©00»©0©©©0©00©00000
HURTOWNY HANDEL WINA

Jana Siiffta i Synów
C O S .

nadwornych dostaw-

i c r ó l .

c ó w  w Wi e d n i u .

P o lecam y  nasz  n a jb a rd z ie j doborow y sk ład

anstryackich i węgierskich wio w flaszkach i koszach, tudzież

w ielk ie  zapasy  Z c H O r ć i n i C Z f S y C t l  W I S I  i  S i l C I B r Ó W ,  szczególnie nasze
B o r d . e a n 3 E  w oryginalnych flaszkach  i  szam pańskie n a jzn acz n ie jszy ch  firm, 

k a n to r : S tad t T ie fe r  G rab en  4.

Joh. Stifft & Sotnie.
l O O O O O O O O O O O O O O ^ O O O O O O O O O O O O O

Bardzo ważnem jest dla rolnika
w ielo k ro tn ie  z rob ione  dośw iadczen ie , że zw ierzę ta  dom ow e, k tó ry m  się d a je  codzienn ie  c. k . 
konc. k o rn eu b u rg sk i p ro szek  d la  b y d ła , n a tu ra ln y m  sposobem  n ie  ła tw o u le g a ją  zaraź liw ym  
w pływ om . W ielu  w łaścicieli b y d ła  zaw dzięcza  u ży c iu  k o rn eu b u rg sk ieg o  p ro szk u  d la  b y d ła , że 
byd ło  ich  n ie  zachorow ało  w  okolicach  d o tk n ię ty ch  za razą , o czem  św iadczą n a s tę p u ją c e  listy :

D o p a n a  Franciszka J. Kwizdy w Korneuburgii.
Od w ielu  la t  używ am  P a ń sk ic h  leków  zw ierzęcych  i w łaściw ie P ań sk ie m u  „k o rn eu b u r- 

s k i e g o  proszkow i d la  b y d ła “ zaw dzięczam , że „zaraza , k tó ra  w szędzie  z rząd z iła  w ie lk ie  szkody , 
p rzew ażn ie  n ie  d o tk n ę ła  m ego rogatego  byd ła ."  P ań sk im  p ro szk iem  d la  b y d ła  osiągnąłem  
n ad  w szelk ie spodziew anie p om yślne  sk u tk i i p rzy  reg u la rn ć m  je g o  u ży w an iu  je s t  s ta n  zd ro ­
w ia m ego ro g a teg o  b y d ła  w  ogóle w yborny".

Ja ry sz ó w  w  R ossji, g u b e rn ia  p odo lska , 4 s ie rp n ia  1872.
P. Zimmermann, C. k . a u s tr . ro tm is trz , obyw . ziem ski.

D o p a n a  Franciszka J. Kwizdy w Korneuburgu.
N ie m ogę om ieszkać donieść P a n u  o sk u teczn o śc i P ań sk ie g o  p ro szk u  d la  b y d ła , k tó ry  

w szelk ie  in n e  zn an e  m i le k i zw ierzęce w ty le  p o zostaw ia . .
Oto m iałem  krow ę i dw a byczk i, k tó re  w ed ług  „zd an ia  znaw ców  chorow ały" n a  ksm go- 

susz i  k tó ry m  żadne środk i b ynajm nie j n ie  pom ag ały , ta k  że ju ż  m yśla łem  o n iechybnej ich  
śm ierci. W tśm  dow iadu je  sie , że u  p a n a  „M ateusza  F iirs ta  w  V illach  p a ń sk i p ro szek  d la  b y ­
d ła  ie s t do n ab y c ia . P ostanow iłem  w ięc zrob ć o s ta tn ie  je sz c z e  p rzek o n an ie  i  k u p iłem  p aczk ę  
P ań sk ie g o  p roszku , po  w yżyciu  k tó reg o  tym  byd lę to m  zn aczn ie  się po lepszy ło  a  przed tem  
su c h a  i do k o śc i p rzy leg a jąca  sk ó ra  n a b ra ła  g ibkośc i. -  K up iłem  w tedy  je szcze  d ru g ą  pacz­
k ę  i  ffdy skończy łem  j a  daw ać, m iałem  tę  .pociechę, „że w szystko  tro je  w yzdrow iało , a  k ro ­
wia n aw e t w iecęj d aw a ła  m leka , n iż  p ierw ćj k ied y  b y ła  zdrow a. Z p raw d ziw a  p rzy jem n o śc ią  
oznajm iam  to". Szymon Oberrauler, gospodarz  i w łaśc ic ie l g ru n tu .

, S t. R u p reeh t p o d  V illach .
P ow yższa  tre ść  ja k o  zgodna z p raw d a  p o tw ierdzam  w łasn o ręczn y m  podpisem .

■ " (L . S.) Schoffmann, p rze ło żo n y  m. p.
Prawdziwe wyroby w eterynaryjne Kwizdy są  do n a b y c ia :

mm- W K rak o w ie  u  P . IYI. Jawornickiego, Józefa Jahna i J T rauczyńskiego -  w e Lw ow ie:
u  pp. ap tek . Konstant. Iskierskiego, P io tra  Mikolasza, Jak. Beisera, S. Ruckera, J. Piepes.

T a k ż e  zn a jd u ją  się sk ład y  p raw ie  w e w szystk ich  m iastac h  G a l i c j i ,  o k tó ry ch  od 
czasu  do czasu  o g łasza  się w  n in ie jszym  d zienn iku .

U p rasza  s ie ,  żeby  chcący uniknąć p om yłek , nie  m ieszali F ra n c isz k a  
j  K w izdy płynu restytucyjnego, który je s t  jeden, co go odznaczono  

C k WVł przywilejem , Z  innem i podobnem i i podobn ie  nazy w an em i w y robam i. - -  P ro szę  
ta k ż e  u w ażać  n a  to ,  że n a  k ażdej e tyk iec ie  K orneuburgskiego proszku dla bydła poniżej 
s to jący  podpis je s t w  czerw onym  k o lo rze  i poczuw am  się  do obow iązku  uw iadom ić, że są  
fa łszow ane w yroby  sk ła d a jące  dię z części ca łk iem  bezsk u teczn y ch , a  n aw e t szkod liw ych  i 
p rzes trzeg am  bardzo , żeby ich  n ie  kupow ać. 4815 (1-2)

Ostrzeżenie.

Wiedeńska w ystaw a powszechna.
Medal za postęp.

F. KERNREUTER
Wiedeń, Hernals H auptstrasse  115 

4827(536)" an der Pferdebahn.
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lllustrow ane cenniki darmo.

K R A K O W ,  7 kw ietn ia .

<% O b ligacje  in d em n . g a l ic y js k ie . .  
L is ty  zas taw n e  g a licy jsk ie  . . . .

b %  L is ty  zas taw n e  g a lic y jsk ie ..........
4 X  L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  s e r j a l . .  
4 X  L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  s e r j a l l .  
h %  L is ty  zastaw ne p o lsk ie  now e , .
4%" L is ty  lik w id acy jn e  p o ls k ie ..........

L is ty  zastaw ne b a n k u  h ip . gal. 
L is ty  zas taw n e  b a n k u  w łościań . 

ita lic , z a k ła d u  k re d y t, ziem skiego: 
5V2X  L is ty  zast. 36-letn ie  sreb rem . 
6 %  L is ty  zast. 36-le tn ie  b a n k n o t.. 
6 X  „  „  i .  le tn ie  „

Akcj e k o le i w arszaw sko-w iedeńsk iśj . 
„  „  ga lic . K aro la -L u d w ik a  .
,, ,, lw ow sko-czern .-jask ie j .
,, b a n k u  d la  h an . i p rzem . 80 zła. 

G alic. b a n k u  h ipo teez . . „  200 ,
f,osy k rak o w sk ie  n a  20 z ła ...............

„ p rem jow e w ę g ie r sk ie ...................
„  tu re c k ie  400 franków  . .
„ m ias ta  S ta n is ła w o w a ..............

Srebro  now e a u s tr ja c k ie ..................
bu b le  p ap ie ro w e ro ssy js k ie ............
Talary p ru sk ie  ....................................
D u k a t o b rączk o w y .............................
2 0 - fra n k ó w k a ......................................

W I E D E Ń ,  4 kw ietn ia .
R enta austrjac lca  5°/0 ...................

„ „ w s reb rze  5°/,-,

p ła c ą  |żąd a ją
Zła. e. Z ła. c

77 ___ 79 -

72 50 75 50
82 50 84 50
92 25 94 25
92 25 94 25
91 — 92 75
76 25 78 25
86 50 88 50
94 — 96 —

247
146

76 
42 50

105 —  
154 — 
166 — 

5 23 
8 95

69 25 
73 85

L o s y :
L ro k u  1839 c a łe  za  100 z ła ................

„ 1839 %  » 100 „  ...............
j rzad . z r. 1854 n a  250 „  ..............

5 %  ,‘ „  1860 c a łe  „  500 z ła . . .
5°/o ,, I8 6 0  V6 „  100 „ . .
R ządow e ,, 1864 za  100 z ła ...............
K redytow e 1860 r    lO O zł.m .k.
K ra k o w s k ie ..........................  20 z ła . . .

Akcje bankowe i kolejow e:

88
252
150

21
80
46
20

106
155
168

5
9

35

A r ig lo -a u s tr ja c k ie  za
B oden-C red it a u s trja c . . „
F ra n c o  a u s t r j a c k ie  .

„  w ę g ie r s k i e  .
N ational b a n k ........................ .
U n io n b a n k ...........................za
A rcy k sięc ia  A lb ie e h ta  200
D n ie s t r z a n s k a  200
E p e r ie s -T a m o w  200
F e rd in a n d  N o rd b ah n  1000 
G al. K a r l L u d w ig  . . .  210 
K asch au  O d e r b e r g . . .  200 
Lw ow . C zerń . J a s s y . .  200
R u d o lfb a h n .................... 200
S taa tsb a h n  (500 f r . ) . .  200 

„ U  em is ji. .  200 
S iid b ah n  (L o m b ard .). 800 
W ęg . g a l. I .  L u p k . . .  200 

„ N o rd o stb ah n  . . .  200 
„ O stbohn  Ś500 fr.) 200

120 zła. 
80 „  
80 „ 
80 „

200 zła. 
z ł a . . . .

zł. m . k. 
z ła .s r . . 
zł. m .k .

p łaca  |żądają
Zła. c . Zła. c

312 -
160 — 262 —
98 25 98 76

103 — 103 25
109 75 110 25
138 50 139 —
169 50 170 —
20 50 21 —

128 50 129 —

35 — 35 50
54 50 55 —

962 — 964 -
120 — 120 50
118 — 119 —
-------- —  —

„ s r . . .  
zł. m . k.

2057 
246 —

148 50
155
312 50 
144 —
149 75 
103 —
108 — 1109

52 50 I 53 50

246 50

149 — 
155 50 
313 
144 50
150 
103 50

Listy zastaw ne:
A llg .o e s t .B d .K r .lo s . . . 5 X  z ł a . s r . . .  

r) „ 33 la t los . . .  Z>% . a . .
„ „ gm . 4 0 ..........  „

G a lic .B a n k u  H y p .....6 X  w. a . . . .
„ B a n k u  W łość. . . 6 X  „ „ • .  •

N a tio n a lb a n k ......................   m. k . . . .
„ „ . . . . . . . .  5 X  w. a . . . .

Obligi pierw szeństw a:
A rcyks. A lb rech ta  . . . .  100 w. a. . . .
D n ie s trzań sk io ............ 5JK" „ „ . .
G al. K ar. L u d ................5 X  » „ .

* I I .  em ......................h %  „ -----
b 1871 I I I .................... h %  „ ..........

L w ó w .-C zern .-Jassy :
„ 1 1 8 6 5 .........  5 %  sr. w. a . ,
n I I  1 8 6 7 ............................n n n
n H I  1 8 6 8 ...........  5 X  b b b
B I V 1 8 7 2 ...........  5 X  B B B

W ęg .-galic . Ł u p k ó w . . 5 j (  ,  „ „
„ N o rd o s tb h .. .  300 n b
b O stb a h n  . . . .  300 5 X  „ „ „

WARSZAWA, 3 kw ietn ia .
L is ty  zas taw n e  se rji 1 . 4 X  • •

b 2 . 4 X  ..
k u p o n  u b ie g ły ............

b n o w e .........................5 X  ■
k u p o n  u b ie g ły ............

„ lik w id acy jn e  . . . .  4)Y ■ 
k n p o n  u b i e g ł y ..........

p ła c ą żąd a ją
Z ła. e. Z ła . c.

94 50 95 —
84 25 84 75

8 7 ’ 50 88 - -
95 — 95 50

77 50
40 25

102

76 25 
88 —  

78 75

73 — 
73 75
65 50

78 25 
40 75

102 25

76 75

79 —

74 —  
74 —  
66  —

R rs. k. 
93 20
93 90
—  57
94  60 
78 20 
77 40
—  81

R sr. k .
93 50
94 20

91 90 
78 50 
77 20

W  drukarni „ Kraj u “ (Zwieizyniec Nr. 24.) pod  zarządem St. Graiicli owakiego.


